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(W stuletnią rocznicę urodzin

Władysława Orkana.)

Trzeba było ruszać w drogę
wczesnym rankiem, by zdężyć na

południe. Najczęściej, bo naj żwa
wiej szło się w j armaczny dzień,
bo łatwiej można było spotkać fur
mankę i dać odpoczynek schodzonym
nogom. A gdy się szło w pojedynkę,
to czas upływał na bezsłownych
pogwarkach z Franusiem, który od
szedł z domu do szkoły, po naukę.

Droga wyboista i garbata lecia
ła zakrętami w dół ku Niedźwie
dziowi, potem prosto na północ
przez Podobin do Mszany Dolnej,
a stamtęd znowu pod. górę, niemal

do stóp Snieżnicy, na Skrzydlnę
i do Szczyrzyca. Matka Franusia
wiedziała jak to w owych czasach,
w latach o si emdzi esi ^ty ch i dzie
więćdziesiąty ch ubiegłego stule
cia trudno było zdobywać wiedzę
księżek, czy sztukę czytania i

■pisania bez szkoły. Zaznała tego
mistycznego głodu we wczesnej mło
dości, kiedy prawie że samotnie

odkrywała wielkę tajemnicę alfa
betu. Więc już całym sercem pra
gnęła, aby jej dzieci, a przede-
wszystkim Franuś, umieli łatwiej
poznawać niedostępne dla niej
prawdy i cuda tego świata, który
od wieków niby taki sam, a prze
cie inny. Wierzyła w to niezłom
nie, że Franuś uratowany odśmier-
ci cudem i pomocj boskę, przyda
się kiedyś tym górskim ludziom,
którzy wyrośli z jałowych ugorów
i umierali w cieniu biedy. Jeśli

się nie zatracił w lawinie jodło
wych kloców lecęcych uboczę w

roztokę, to ten cud musi coś zna
czyć. I dlatego z takę wiarę, z

takę miłościę przemierzałatę dro
gę do Szczyrzyca po kilka razy
do roku, naprzekór deszczom, wiat
rom i ludziom. Akiedy później ta

droga, Franusiowa droga, wydłu
żyła się na północ do odległego
Krakowa, nie odstraszyły jej ni

dr Julian Szynalik Dobrowolski
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Franciszek Smreczyński-Orkan.

przygody, ni złe czasy, ni obcy
ludzie. Nie pamiętała ile razy

jej mędreoczy witały Wawel i wie
żę kościoła Mariackiego, bo naj
prawdziwsza miłość nie wypowiada
się cyframi. Przynosiła Franusio-
wi nie tylko razowy, gorczański
chleb, ale i ciepło rodziny do

murów krakowskiego gimnazjum. Na

ławie szkolnej była jego aniołem

stróżem, przewodnikiem jak trzeba

było prowadzić naprzód i - jeśli
nie natchnieniem - to drogowska
zem pierwszych pieśni poety roz
tok .

Krytycy i biografowie "duma ca

z Poręby" dość oględnie omawiaję

KatarzynaSrnre ozyńska, matkaOrkana.

rolę, j ak ę ta matka odegrała w

życiu syna. Najsumniejszy z nich

profesor Stanisław Pigoń docenia

jej wartości wychowawcze, rodzin
ne, podkreśla troski poety o za
bezpieczenie materialnego bytu
matki, ale raczej oględnie trak
tuje niezaprzeczony fakt, że ge
neza takich utworów jak "Pomór",'
czy "Drzewiej" więżę się bardzo

mocno z surowcem legendowym uchwy
conym przez matkę a przekazanym
synowi-twórcy. Ten wkład matczyny
dotyczy nie tylko ogólnego tła,
ale i szczegółów zwięzanych z ak
cję. Spora ilość gorczańskich
przysłów, powiedzeń i zapomnia-

(ciąg dalszy na str. 4)
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Z przyjemnością notujemy i za
wiadamiamy naszych przyjaciół i

czytelników, ze dnia 2 lutego
zostało zorganizowane jeszcze
jedno więcej w Chicago Koło Pod
halańskie "Wierchy" któremu Głów
ny Zarząd nadał numer porządkowy
Koło nr. 31 Zw. Podhalan "Wierchy".

Głównym założycielem i organi
zatorem tego koła jest znany gó
ral, pisar z ludowy, b. prezes Koła
23 Odrowąż Michał Cieśla. Domyś
leć się trzeba, że coś tam musiało

nie grać skoro trzeba na nowym
gruncie próbować swoich sił i

en ergi i.

Przy Kole "Wierchy" powstał też

i Zespół Pieśni i Tańca pt. "Har
nasie". Celem nowego koła jest
nie tylko skupiać młodzież i star
szych ludzi z całego Podhal a, ale
również krzewić i wp aj ać w mło
dzież oraz podtrzymać polskość i

kulturę podh al ań sk ą w Ameryce. Do

pierwszego zarządu weszli osoby
jak następuje: Michał Cieśla, pre-.
zes, Maria Cukier i Franciszek

Bobak, wi ce-p re zesi , Zofia Kuli
kowska, sekr. prot. , Andrzej
Czyszczoń, sekr. fin. Franciszek

Planica, akarbnik, J. Boblak, A.

Nykaza, H. Styrcula, A. Polański,
komitet rewizyjny i chorążowie,
Władysław Bzdyk, Maria Cukier,
Jan Obrochta, kierownicy Zespołu
"Harnasie".

Dzięki Prezesowi Michałowi Cieś
la nowe Koło "Wierchy" jest już
w patronacie "Tatrzańskiego Orła".

Życzymy nowemu Kołu, całemu Za
rządowi i członkom wszystkiego
najlepszego jak również i Zespo
łowi "Harnasie" zdrowych pomysłów

KRONIKA SPOD GIEWONTU Jan W. Gromada

"Byli chłopcy byli, ale sie

minęli"... tak gwarzy staroświec
ko śpiewka. "I my sie minymy, po

maluśkiej .chwili!"

Ej, tak. Pominął się Król Tatr,
Juliusz Zborowski, dyrektor Mu
zeum Tatrzańskiego, Jan Janota z

Rabki, Józef Bigos z Głodówki,
Józef Pi to rak z Bukowiny Tatrzań
skiej, Stani sław Bukaszczyk z 01-

cze, Andrzej Flo rek-Skupi eń ze

Stołowego, Stanisław Gąsienica
Wawrytko z Zakop an ego, Woj ci ech
Blaszak z Chochołowa. Odeszło ich

więcej, ale ich nie znałem. Ci,

a przedewszystkim zgody. Witamy
w gronie Związku Podhalan nowe

koło "Wierchy".

Chicago, Illinois

-Zdjęcie powyższe przedstawia
rodaków i patronów "Tatrzańskiego
Orła" pp. Władysława i Józefa Pa-

pierzów z ich córeczką Basią zro-1
bione na tle ośnieżonego Giewontu

w okresie świąt Bożego Narodzenia

podczas ich trzy-tygodniowego po
bytu w rodzinnym Chochołowie na

Podhalu. Jak się dowiadujemy za
raz po powrocie z Polski p. Pa
pierz zmuszony był poddać się po
ważnej operacji. Chociaż jeszcze
obecnie znajduje się pod opieką
lekarzy czuje się lepiej. Życzymy
p. Papierzowi ry chłego powro tu do
zdro wi a.

wyżej wspomnieni i Ci co o nich

chcę parę słów podać należeli do

naszych przyjaciół i "Tatrzańskie
go Orla". Tych ostatnich niedawno,
bo dopiero późnym latem 1974 roku

spotykałem każdego tygodnia na

posiadach góraiskich w Zakopanem.
A dziś już ich ziem kryje.

Dnia 28 grudni a 1974 r. po krót
kiej ale ciężkiej chorobie po
żegnała się z tym światem znana

i zasłużona zakopianka, śp. Lud
wina Bachl eda-Curuś, córka słyn
nego za czasów Kazimierza Tetma
jera muzykanta, gawędziarza i

przewodnika Szymona Krzysia, o
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k tó rym tak pięknie Tetmajer pisze
w swej księżce "Na Skalnym Podha
lu". Sp. Ludwina Bachleda była
matkę znanego nam tu w Ameryce ar-

ty sty-śpi ewak a, Andr zej a Bachl edy
któremu nie dane było być swej
matce na pogrzebie. Bo akurat

przebywał wśród nas w Ameryce z

koncertami o których podaliśmy w

poprzednim numerze "Orła".

Sp. Ludwina Bachleda całe swóje
życie miała w sobie pragnienie
wiedzy. Uczęszczała na wszystkie
odczyty kulturalne i posiady gó
ralskie. Darzyła każdego prele
genta czy naukowca serdecznym i

dobrym słowem, a najczęściej wrę
czała kwiaty podczas takich spot
kań. A że obdarzona była pięknym
lirycznym głosem przez całe ostat
nie 35 lat życia śpiewała w słyn
nym zakopiańskim Chórze "Echo Ta
trzańskie", prowadzonym przez
słynnego dyrygenta profesora śp.
Józefa Ali strzyka.

Pogrzeb Jej, przy licznym
udziale krewnych i przyjaciół,
odbył się dn. 31 grudnia.

Również w okresie Swi ęt Bożego
Narodzenia po krótkiej chorobie
zmarł wVli ędzyczerwi ennym na Pod
halu Franciszek Bobak, ojciec
naszego przyjaciela dr. Leopolda
Bobaka zamieszkałego na Long
I sl and.

Przed kilku dniami doleciała

do nas wiadomość o śmierci zna
nego górala w Zakopanem, Stani
sława Chowańca. Zmarł on po dłuż-,
szej chorobie dnia 26 marca. Po
grzeb jego przy licznym udziale

krewnych i kolegów z Bukowiny -

sk ęd zmarły pochodził - oraz z

udziałem publiczności zakopiań
skiej. Ze względu że to był Wiel
ki Piętek nie odprowadziła Go na

wieczny spoczynek muzyka góral
ska, którę On tak za życia kochał.
Ale za to, po skończonych cere
moniach religijno pogrzebowych
żegnali zmarłego przyjaciele i

koledzy. Pierwszy przemawiał zna
ny pisarz i gawędziarz zakopiań
ski, Adam Pach. Poniżej podaj emy

wyj ętki z przemówienia jego:

“Mijaję się ludzie, jak gwarzy
piosenka staroświecka - i my się
miniemy po maluśkiej chwili. Po-

minęł się stryk zmarłego Stani
sława przed paru tygodniami, śp.
Franciszek Chowaniec, pisarz pod
halański i działacz Zwięzku Pod
halan w Chicago. Żywoty tych lu
dzi nie wiele się różniły jedna
kie przeciwności.. Niesło im

życie, nawet pogrzeby ich sę do
siebie podobne. Chowańce pocho
dzili ze staryk góralskich rodów.
Zaś matka śp. Stanisława wywo-

Pierwsza z prawej: śp. Ludwina

Bachleda. Obok: Adam Pach, Bro
nisława Czarniakowa i Helena Cu
krowa.

dziła się z sołtysiego rodu Nowo-
bilskich z Białki. To też w ży
łach ich kipiała noremno krew

ślebody i umiłowanie Ojcowizny.
Ta krew nimogła pojęć mowy nowe
go casu, zaś cas nie był łaskawy
niósł okrutne światowe wojny a

z tym światowe zmiany i ludzie
sie zmienili. Bieda było ik zro
zumieć. Sp. Stanisław Chowaniec
w młodości siumny parobek, zawo
łany toniecnik i śpiewok niósł

hyr podhalańskiej ziemi na sce-

n ak światowych. Po skończonej
wojnie był współorganizatorem mi
licji obywatelskiej w powiecie
nowotarskim Zespołów Artystycz-

Józef Trzebunia, były radny Gminy Zakopane,
obecnie Prezes Dorożkarzy w gronie rodziny z

weselem góralskim.

Sp. Stanisław Chowaniec na

czele Zespołu Góralskiego w

Warszawie w r. ±957.

nych Samopomo cy Chłop ski ej Stron
nictwa Ludowego i Zwięzku Podha
lan. Chci ał sprawiedliwości i o

chłopskie prawa się głośno dopo
minał. Oddaj emy dziś ciało jego
świętej podhalańskiej ziemi z

przeświadczeniem że lekkę mu bę
dzie. Zaś do wszechmocnego Boga
wnosimy głębokie westchnienie o

wieczny spoczynek.”

Następnie wygłosił wzruszaj ęce

przemówienie przedstawiciel Buko
winy Tatrzańskiej skęd zmarły po
chodził podkreślajęc działalność

społecznę zmarłego.

(Dokończenie na str. 8)
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FRANUS I JEGO MATKA

Ciąg dalszy ze str. 1

nychjuż wyrazów ożyła w dziełach

syna dzięki nadzwyczajnej pamięci,
którę obdarzyła ję natura. Matka

tej roli nigdy nie wyolbrzymiała,
można by nawet powiedzieć, że ję
pomni ej szała.

Na kilka tygodni przed j ej śmier
ci ę miałem szczęście rozmawiać z

ni ę dwa razy. Fakt, że w czasie

wędrówek do Krakowa korzystała
czasem w drodze powrotnej z noc
legu u mojego dziadka, uSzynali-
ków pod stację w Mszanie Dolnej,
sprawił, że mnie p r zyj ęł a jak ko-

goś bliskiego. Nasze pogwarki
ocierały się o spominki. A ona

chętnie wracała do dalekich już
wędrówek z Poręby do Krakowa, do

przygód spotkanych po drodze, do

smutków Franusia z tamtych cza
sów, do jego twórczej pracy. Za
sługuję na wiarę jej słowa i wy
znania gdy mówiła, że Franus za

jej doradę pewne rzeczy zmieniał,
że łagodził swę niechęć do księ
ży, że ona "czasem niejedno słów
ko dorzuciła". Powieścię Sewera

"Matka" - choć ta z pietyzmem ma
luje historię jej oddania i mi
łości - nie zachwycała się. Kata
rzyna ze Smreczaków Smreczyńska
z twardej wyrosła ziemi, jej mło
dość, lata dojrzałe i całe niemal

życie to nie dramat, ale i nie

sielanka. Miłość matki do syna i

syna do matki nie szukała wypo
wiedzi słownych. Franuś nie chciał

jej przysparzać zmartwień swoimi

kłopotami, ale ona je odgadywała
instynktem kobiety-matki. Nawet

w ostatnich latach swego życia
Franuś pragnęł daćmatce spokojnę
starość, wygodny dom, życie wolne

od trosk codziennych. A te go nie

opuszczały.

Najpierw były to śmieszne, mało

znaczęce dowcipy na temat chłop
sko- gór al ski ego pochodzenia. To

się zaczęło już w Szczyrzycu, ale

najbardziej bolesne pod tym wzglę
dem byłylata krakowskie. Wmiesz-

czańsko "'pańskiej" atmosferze

gimnazjum św. Jacka nazwisko Sma-

ciarz (Zmienione na Smreczyński
w 1898 roku) dawało studentom, a

czasem i niektórym profesorom
okazję do szyderczych drwinek.

Nie wiadomo w jakim stopniu wpły
nęło to na decyzję przerwania na
uki pod koniec siódmej klasy gim
nazjalnej. Faktem jest, że do

szkoły nie wrócił. To pierwsze
zerwanie z inteligenckim otocze
niem jeszcze mocniej zwięzało go
z roztokami, gdzie już poważnie
zaczęł dumać o zawodzie poety i

pisarza. Ktoś powie, że i w dzi
siejszych szkołach takie rzeczy
sę niemal na porzędku dziennym...
No tak, ale nie wszyscy studenci

ulepieni sę z go rczański ej gliny.
Franuś z natury zamknięty w sobie,
nie prędki do uczuciowych wykrzyk
ników, ale porywczy i nieustępli
wy, trudne miał życie w owoczes-

nej, "dusznej" atmosferze. Nie
podległy, buntowniczy charakter

wybierał walkę, nie kompromisowe
poddanie, czy rozejm. Nieskory do

żalów tłamsił klęski, dusił je w

sobie, albo uciekał od nich w

świat utopijny, marzeniowy. Pierw
sze utwory poetyckie i nowele,
choć w formie może niedoskonałe,
zwróciły na niego uwagę kół li
terackich i krytyków , bo Włady sław

Orkan - taki sobie przybrał pseu
donim - wchodził do literatury
buntem i reali stycznę, autentycz-
nę nutę, która jak krzyk tryskała
z gorczańskiej ziemi. Ale i tu

rzucano w niego obrazę: "góralski
wyrostek", lub: "genialna bestia

a głupia, pseudominująca się sym
bolicznie: Huraganem".

Miał lat dwadzieścia trzy kiedy
na półkach księgarskich pojawiły
się "Nowele" z przedmowę najwy
bitniejszego w tych czasach po ety,
późniejszego twórcy legendy Tatr,
Kazimiera Tetmaj era. Więc ni e byle
kto pasował go na pisarza. Orkan

był w grupie młodych literatów

nie tylko oryginalnym talentem,
ale reprezentował tam wdzieraj ęcę

się niemal przebojem warstwę chłop-
skę, obok dwóch wielkich pisarzy:
Rejmonta i Kasprowicza, oraz szedł

na przedzie budzęcej się "szkoły"
^podhalańskiej. W sferze domysłów
pozostanie przyczynę dla której
nie doszło do oficjalnego stwo

rzenia tej szkoły. Orkan chciał

widzieć na jej czele Tetmajera,
a ten nie proponuj ęc Orkan a, do
radzał mu, by... poznał lepiej
Tatry i tak kończył swój list

"nie wątpię, że Pan stąd śliczne
rzeczy może pisać". Po tym liście

stosunki między obu poetami można-

by określió jako poprawne, ale

nie zażyłe. Kto wie, może nie w

smak poszła Orkanowi dorada wyty
kaj ę ca mu właściwie nieznajomość
tatrzańskiego regionu, który miał

być odskocznię w świat tworzywa
literackiego, a może uraziły go
te "śliczne rzeczy", które miał

pisać, a może autor "Skąpanego
świata" doszedł do wniosku, że

nie było z kim tej szkoły tworzyć.

Więc, jak parę lat temu uciekał

niemal z krakowskiego gimnazjum
w samotność, tak i teraz oddalał

się od "wielkiego" świata w swój
własny, mały, ale jedyny świat

Gorców. On z niego wyrósł, dla

niego żył i tworzył i w jego sk a-

mieniałę 'ziemię wrósł po śmierć,
po wieczność. Mały, mikroskopijny
jest ten świat Oifcana. Akcja pra
wie wszystkich jego utworów zam
knęła się w trójkęcie: Turbacz,
Mszana, Kamienica. Tylko w "Kost
ce Napierskim" i w planowanej
"Czantorii" poeta na chwilę opuś
cił swoje roztoki. Wielu wykształ
conych chłopów i górali odeszło

w mieszczańskie światy, Orkan ze

swej ziemi nigdy nie wyemigrował.
Stolica jego świata była i pozo
stanie gorczańska Poręba Wielka.

Trzy wielkie miłości wypełniły
jego życie: matka, ziemia i ko
mornicy. Z tych dwie ostatnie

zjawiały si ę n a jego "zbolałych"
wargach nieprzerwanie. Nie idea-

(Dokończenie na str. 5)
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(Specjalnie do "Tatrzańskiego
Orła.)

Spotkaliśmy się na weselu. . .

Na "Weselu zbójnickim", które no
si! w swym, naremnym, skołatanym
sercu od czasów młodości w nad-

dunajeckim Poroninie, a któremu

chciał dać urodę Tatr i swoich

dumań o tym, co tam zostawił pod
halami. W jego dorobku pisarskim
"Wesele" - choć było dopiero szki
cem na sztukę ludowę - miało wy
dźwięk uczuciowy bardzo mocny.
Chciał temu utworowi dać zapach
zbójnickich, hymych roków, które

pokładły się już na wieczny sen

w granitowych turniach, chciał

wyśpiewać wszystkie zahaczone nu
ty, by młodym dać poezję halnego
wiatru i tanecznę krzepę drobnych
i zwyrtanych - ale ograniczył się
do jednego aktu, rozszerzonego
na widowisko podhalańskie muzykę
i tańcami.

Wystawienie tego obrazka sce
nicznego w Chicago (1949) przy
niosło Franciszkowi Chowańcowi

sukces, jakiego się nawet nie spo
dziewał. Dwa przedstawienia na

scenie "Columbia" były wypełnione
po brzegi, a dziesiętki ludzi

odeszło od kasy bez biletów. Sarnę
sztukę trzeba było dostosować do

wymogów scenicznych przy dobitnym
uporze autora, który w pierwszej
redakcji przeładował ję nadmiernę
ilościę piosenek i tańców. W koń
cu uporaliśmy się z tym nawałem

taneczno-muzycznym, a to dzięki
wysoce uzdolnionej obsadzie ama
torskiej, w której celowali nie
zapomniany Stanisław Bachleda,
Marysia Sędecka, oraz obdarzona

dramatycznym, niestety niewyko
rzystanym talentem Stefania Kę
dzierska i pełna werwy, zawa
diacka grupa taneczna z Bronki em

Klusiem i Mietkiem Mrozkiem na

czele.

Unikał Franciszek rymowania,
tak popularnego u większości twór
ców ludowych. Jeśli zahaczał o

poezję, to brał tradycyjne, cza
sem zapomniane piosenki ludowe i

normalnie do pierwszej zwrotki

dorabiał następne, stosownie do

wybranego tematu. Potem jego pi
sarstwa ludowego była proza, gwa
rowa proza podhalańska o różnym
nasileniu czystej gwary i miesza
niny literackiej.

Kiedy pisał Franciszek z włas
nego musu i nie z myślę o druku,
język jego był jędrnym językiem
górala, może z lekka stowarzyszo
nego z Sabałę, ale w prostocie
autentycznym. Trzeba było słuchać

FR. CHOWANIEC

Franciszek Chowaniec zmarł 3 mar
ca lggsr.

Franciszka kiedy się zapominał,
albo na skutek zwady rzucał wart
kie tyrady bez "pańskich"nawyków,
kiedy swej gwary nie "kalicył"
ceperskę ogładę.

Najwyższym osięgnięciem Chowań
ca była trzecia nagroda w konkur
sie pisarzy ludowych w Polsce za

sztukę "Harnasie", o tematyce ta
trzańskiej, zbliżonej do "Wesela

zbójnickiego". Parał się Franci
szek i z muzykę podhalańskę, ale

nie stworzył w tej dziedzinie

orygin alnych utworów. Naj części ej
przerabiał i to z porno cę mniej
szych lub większych muzyków pieś
ni ludowe i nie mógł się rozstać

z marzeniem o stworzeniu góral
skiej orkiestry symfonicznej.
Wstęp do "Wesela zbójnickiego"
mi ał być muzy cznę realizację tych
planów, zupełnie chybionę.

Nie można pominęć roli Chowańca

jako działacza społecznego, spec
jalnie w ruchu podh al ań skim w Ame
ryce. Był jednym z pierwszych
orędowników zorganizowanej akcji
regionalnej w chwili, kiedy Ste
fan Jarosz rzucił ideę sformowa
nia Zwięzku Podhalan w Ameryce.
Przez ten blisko półwiekowy okres

istnienia Zwięzku zajmował różne

stanowiska w organizacji. Na

pierwszym sejmie Zwięzku Podhalan

w Chicago wybrano go wiceprezesem
Zarzędu Głównego, a w latach póź
niejszych był jednym z założycie
li i organizatorów Kółka Drama
tycznego, któremu poświęcił swój
talent i ży wo tno ść. Pierws zę wiel-

kę imprezę tego Kółka było wysta
wienie "Wesela zbójnickiego". I'

nie ważne to, że miał okresy zwad

ze Zwięzkiem, że się od niego od
dalał z tych czy innych względów,
bo Franciszek Chowaniec nosił Pod
hale w sercu, bo dumał o nim, o

jego ślebodzie i hyrnej przysz
łości każdę chwilę swego tułacze-

go bytowania, bo był Podhalaninem

nie dlatego, że się urodził w Po
roninie, ale że umiał przynieść
kawałek dunajeckiego nieba i za
wiesić je nad stockyardami w Chi
cago .

Miał Franciszek w swym bogatym
i kolorowym życiu jeszcze jednę
wielkę przygodę: był ni ę sponta
niczny zryw w poszukiwaniu pol
skiej ślebody w błękitnym mundu
rze armii Hallera. Nie zawahał

się ani chwili, bo wiedział, że

go wołała jego mała ojczyzna po
ronińska i ta druga, ą przecie
ta sama wielka ojczyzna od Tatr

do Bałtyku.

Nie danym mu było dokończyć
spracowanych dni w cieniu Giewon
ta. Położyli go do snu w ciepłej,
ale gorycznie płaskiej ziemi In
diana. A jako że ukochał gwarę i

nuty skalnego Podhal a, to za wsta
wiennictwem Panienki Ludźmier
skiej święty Pieter-Paweł zapro
wadził go w ten kęt śpiewaj ęcego
nieba, gdzie się już zadomowali

Tetmajer i Orkan, Janosik i Sa
bała i ci, co przed Franciszkiem

tu zakończyli wędrownę tułaczkę,
a skęd się patrzyć teraz mogę na

swoje Poroniny, Dunajce, Poręby,
na hale i Tatry, na Spisz i Orawę
pod strzechę siwego nieba.

FRANUS I JEGO MATKA

(Dokończenie'ze str. 4)
lizował ich, nie upiększał meta
forami. Jego gorczańskie roztoki.to
... ziemia łez i wiecznych cieni

Ziemia plączących brzóz i sosen -

gdzie ludzie dawno zapomnieli wiosen...

A jego ludzie? Dobrzy i źli,
miłosierni i przewrotni, ot -

zwykli ludzie, za którymi się wle
cze bieda i ąmierć. W młodości
razem z Frankiem Rakoczym budował

dla nich świat lepszy i sprawied
liwszy, ale źli ludzie i zły po-

rzędek rzeczy oślepiły go klęskę
i zatratę. Zawsze jednak aż po
ostatnie westchnienie stawał w

obronie tylko tych biednych ko
morników, bezdomnych i głodnych:

0 dusze, męką struchlałe/

0 serca, rozbite w piarg!
Gdyście w rozpaczy zniemiałe,
Krzyk za was pada z mych warg.

W przy więź ani u do ziemi, do je
go ludu i "padolnej nędzy" żaden

z pisarzy i poetów chłopskich Or
kanowi nie dorówna. Przywarł do

swoich ugorów, do jałowej gleby
i zawsze do niej powracał, kiedy
go inne światy napawały go ryczę
i smutkiem.

dr Julian Szynalik Dobrowolski.

(Specjalnie dla "Tatrzańskiego
Orła.)
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Władysław Orkan

JAK JOZUS CHCIAŁ A JAK MU WYSZŁO

Józuś, Miecusiów syn, spod hal
od Dunajca, ukończył’ szkoły wKra-
kowie i na wakacjach w chałupie
u ojców bawił. Nie wiedział jesz
cze, gdzie się na przyszły rok
obróci: - czy na doktora pójdzie,
czy na k si ędza, czy tez na sędzie
go. W domu najbardziej by radzi

byli, żeby na księdza poszedł-
Nie powiedzieli mu

' do tęd wyraźnie,
ale ze wszystkiego miarkował, że

tak myślę; matka już drugi tydzień
na tę intencję nowennę odprawia
ła.

Józuś do żadnego stanu wyraźne
go powołania nie czuł, najmniej
zaś do duchownego; ale czuł, że

się oprzeć nie potrafi, skoro go

pocznę nakłaniać.. . Zmęczonę gło
wę miał po ośmiu latach nauki i

najchętniej by się niczym nie

zajmował, jak oto w tym czasie.

Całymi dniami wałęsał się bez ce
lu, wysypiał się w-sadzie do słon
ka i cho dziłzmi ędzy 1 udźmi osiedl

la jak śpi ęcy. Tyle, że czasem

do kościoła, przez matkę przynu-

kany, poszedł, księdza proboszcza
odwiedził - ale i to czynił bez

ożywienia, j ak w śpięczce.
Matka przepomagała się, by mu

jeno w jedzeniu dogodzić, j aj eś-

nice mu co rano smażyła, zacierkę
z białej męki na mleku gotowała,
poddawała mu, co mogła; i Józuś
wnet stracił bladość przyniesionę
z miasta, przybyło go na gębie,
wyględał jak rydz bukowy.

A że w próżnowaniu i przy dobrym
jadle zwykły różne myśli przycho
dzić do głowy - więc i Józusiowi

przyszła myśl; pójść ku szałasom,
na hale. Zbaczyły mu się owce,

siano, pasterki, śmiej ęce się ta
kim śmiechem, który aż łaskocze. . .

Tu p racuj ęcyTudzi e przeszkadzali
mu - tam mu już nikt nie przesz
kodzi.

Najbliższe szałasy były na Cho
chołowski ej . Tam też Józuś po
szedł.

Pasterze i pasterki przyjęli go
ochotnie, bo znali go od mała -

niejedno lato z nimi pasał. Po

paru dniach oswoili się z nim i
Józuś wodził się z pasterzami jak
za dawna.

Znużenie opadło z niego,jak kurz,
gdy wiatry zdmuchnie. Nie na mar
ne też wyszły podbiady, dawane

przez matkę. Ku pasterkom się z

p rzy śmi ech ami zwracał - te zaś

prześmiewały si ę ż jego nauki.

- Tyłeś casy w tych skołach był
i co z ci e naucyli? Spiewki-eś
po zbaco wał. . .

- To se przybace - starał się
mówić w ich sposobie.

- Mozę w seminarji? Tam by ci

•dali! Msę świętę każę ci śpiewać...
- Co z to zawadza?

- A to, ze teraz cijuz o świec-

kich rzecach nie trza myśleć.
- Widzis, żebraku, ani na wese

le nie bees mógł iść, ni na druż
bę.. .

- A das mi, Józuś, ślub, jak
księdzem o stani es?

- Dam ci, z jakę paradę! ino

pockaj.
- A kiejz to bedzie? Za rok,

dwa? Bo mi sie śpiesy.
- Co z ci tak pilno?
- Gadaj mu ta o tym, kie on juz

jak księdz. - Jakże ty, żebraku,
wytrzimies? Tak całe życie bez

grzychu...
- Haj? od cegoz gospodyni?

pytała insza.

- Kie Józuś ta nie taki...On

juz dziś jakby wyświęcony. Ino mu

kółko na łbie wystrzyc...
-- Wiera ty z bedzie księdz z cie

bie! Ino tu prymicje zrób, pamię
taj, coby my sie wytańcyli...

Józuś wstydził się tego przysz
łego księdzostwa. Chciał im ko
niecznie pokazać, że on nie taki

święty, jak myślę.
N aj uparci ej prześmiewała si ę z

niego Kun dżin a Jewkaod Królów. W

zamian za te jej prześmiechy po-
częł ję śmiało słowami napastować.
Nie gniewała si ę o to bynajmniej,
to też Józuś ośmielił się tak, że

gdy jednego popołudni a przyostali
na chwilę sami na polanie, zagad-
nęł prosto.

- Kaz ty legas?
Wiedział dobrze, że no co wuj e przy

kopach na sianie.

- E? - przedrzeźniła - coześ

taki ciekawy?
- Bo bych przysed ku tobie.

- To przydź - kto ci broni?

Józuś uszom swym nie chciał do-

wi er zać.

- Naprawdę byśmnie przyjena?

- Jakże? Dyć nie na śpas...

I zaniesła się śmiechem, który
Józusia więcej niż słowa przekonał
Jak to dziwnie łatwo! - pomyślał
sobie w radosnym zdziwieniu - że

ja też, głupi, nie wiedział...

Przez cały ten odwieczerz miej
sca se nie mógł naleńć z niecier
pliwości krwi, myślę pokusnę roz
grzanej. To do koleby zabiegał,
to z pasterzami po hali się wo
dził, to za owcamu uganiał - a

wszędy za nim szedł śmiech Jewki,
raje obiecuj ęcy. Na sarnę myśl tych
rajów aż Józuś omglewał w ciele.

Nigdy dotęd podobnego uczucia
nie doznawał. Choć miewał już
różne. Kochał się w błękitnych
pannach, spotykanych na nabożeń
stwach majowych, potem w kulawej
córce pani, u której dwa roki
mieszkał: były to miłości strasz
ne - do "aniołów" '> myślę bał się
ich sukien dotykać. Później czys
tość swoj ę tracił w ofierze Li
ii th nieznanej, nago już w marze
niach śmielszych widywanej, aże

stracił ję zupełnie w jakiejś
ohydnej miejskiej norze, gdzie go

po maturze pijanego koledzy za
wlekli. Prześladowało goto przy
pomni eni e, j ako sen przykry, nie
wyraźny. A oto teraz, tej nocy,
ma się stać rzeczywiście, o czym
śmiał śnić jeno.. . I to naprawdę!
bez żadnych ocyganień!

- Józuś, czy ty nie zwariujesz
pierwej! - mówił sobie.

Miał wciężna oczach Jewkę: jej
postać krzepkę, o twarzy ciemnej,
przez którę ogień krwi prześwie
cał, z iskrami oczu, z rzędami
białych zębków; o włosach czar
nych, splecionych w długie warko
cze i piersiach wyraźnie wzdy-
majęcych katankę we dwa wzgórki.. .

Aż oczy mgliły mu się na myśl o

tych wzgórkach - odsłonionych.

Wyobraźnia rozpalona nawodziła
mu na zmysły obrazy noclegu, jaki
chyba bogowie pogańscy mieć mogę.
Z Jewkę - przy kopie - na sianie!

Wszystko wobec tego wydawało
mu się nudne, nie warte jednej
uwagi. Całe życie jego dotęd nie
'miało - widział - sensu. Po to

się trudził lat tyle, po to się
uczył łaciny i greki, by o to zro
zumiał wreszcie, iż jedno jest
dobro, jedna mędrość: ujrzeć się
z Jewkę na sianie.

Nadszedł wieczór. Józuś i wie
czerzy jeść nie mógł - telo szczę
ściem czuł się napasiony. A wie
czerzali pospólnie w kolebie.; Za

Jewkę jeno oczami wodził, chwytał
jej uśmiech każdoraźny, jej spój-
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rżenia - chciał się już upewnić
w sercu, bowiem im bliżej czub

się obiecanych rajów, trwoga go

napastowala.

Wnet po wieczerzy poczęli się
pasterze rozchodzić na spanie -

każde do swoich kop.

Józuś ze drżeniem zbliży! się
ku Jewce.

- Jak ze bedzie?

- Z cym?
- Ze spaniem... Cy nam przyjść

ku tobie?

-Jak fces - zaśmiaba się. I

zaodziawszy chustkę po s zb a na hal ę

wyźnię, gdzie no cowywala.
Józuś został w kolebie ze starym

Szymkiem, z którym tu legi wab.
Skoro po jakimś czasie Szymek za
biera! się do spania i klęknęł do

pacierzy, Józuś skierował kroki

w pole.
- Pójdę wyjrzeć na miesiączek,

czy wyszedł-rzekł wprogu. Czub

tym razem potr zebę wy tłum aczeni a,

dlaczego wychodzi. Szymek nie od-
rzek! nic, mówi! pacierz.

Halę wyśnię nazywano skrawek

równy w końcu hali, wyżej położo
ny. Stamtęd widok by! otwarty na

wschód i na zachód. Tam Józuś
skierował kroki. Idęc dygota! ca
łym ciałem, choć wieczór był ciep
ły - wzruszenie nieznane dotęd
trzęsło nim jak złodziej gruszę.

Skoro na halę wyszedł, rozej
rzał się z uwagę, by nie zmylić.
Księżyc wychodzęcy ledwo rozwid
niał polanę. Na środku stało kil
ka kop. Po boku jednej dojrzał
posłanie i chustę ciemnę. Zbliżył
si ę z dygotem serca.

- To ty, Jewciu? - szepnę! sta-

jęc nad posłaniem.
- Ja. Co z fces?

- Przysedech ku tobie.

- To 1ęz.

Józuś czuł się, jakby go do nie
ba wpuścili. Rozpatrzył się po

posłaniu i legł z kraj a, obok Jew-
ki. Chwilę spoczywał cicho. Zbie
rał w sercu odwagę, oswajał się
z r zeczywiisto ści ę. A bokiem z cie
kawo ścię pozierał na Jewkę. Leża
ła na wznak, chustkę owiniętę,
twarzę ku niebu.

W pobrzasku miesięca widział

jej pr zy ci emni ałę twarz, oczy
otwarte, wpatrzone w gwiazdy,
błyszczęce. Wydała mu się jakaś'
insza, poważna, prawie, że suro
wa. Onieśmielenie poczęło ogar
niać Józusia, gdy patrzał w ni ę,
tak w niebo wmyślona.

- Gwiozda spadła... - szepnęła.

Józuś spojrzał na niebo za jej
wzrokiem i znów ku niej powrócił
oczyma. Nieznacznie przysunę! się.
Dygotał j ak w febrze.

- Cy ci zimno? - spytała.
- Nie...

- Tak sie trzęsies. Mozę ci dać
trok chustki?

Odwinęła chustkę. Józuś podj ęł
trok i skwapl iwie się przysunę!.

- Cieplej ci?

- Cieplej.
- To śpij. Abo patrz na gwioz-

dy. Widzis, co ich harf... Jak

iskry ro zsi ane. Więkse i mniej se,
i mało co widne... 0 - jak sie

mienię... Z cego one ty z będę?
Nie wieś? co? Jak was tam w skole

ucyli?
- To sę światy, takie jak nasa

ziemia...

- Głupi ... światy ... mni ej se od

śpi1ki.
- Bo daleko, to sie widzę małe.

- Dzieciom gadaj se takie bzdu
ry, nie mni e.

Jednak ciekawe słowa Józusia
nie dawały jej spokoju: myślała
o nich, zapatrzona w gwiazdy...
Józuś zaś nie miał ochoty wykła
dać jej astronomii. Chciał, by
teraz o jego szkołach zapomniała
by brała go jak pasterza.

- To ucę, ze tak daleko... -

rzekła po chwili.

- Co ci ta o to... Śpijmy le
piej .

Przysunę! się ku niej poufale.
- To śpij. Cy ja ci bronię? -

odsunęła się. - Mo s do ś miejsca.
- Kie ja chcę z tobę. ..

- Dyć ze mnę śpis.
- Ale...

- Co za ale? Jak ci nie dobrze

to idź.

Patrzyła dalej ku niebu, a Jó
zuś, onieśmielony, pozierał na

ni ę i czekał. Oczy jej pomału za
częły się zwężać - sen ję nacho
dził.

- Jewka...

- Co?

- Jewciu. . .

- Dyć słysę.
- Jewusiu. . .

- Co z ta jesce? Śpij, bo juz
cas.

Józuś nabrał w serce odwagi,
wycięgnęł rękę pod chustę i spar!
dłoń na jej piersiach. Nie bro
niła mu, spytała ino:

- Musis tu rękę kłaść? nie u ś-

nieś inacy?
A Józuś, czuj ęc pod palcami

wzgórki ciepłe, wznoszęce się od
dechem, rady sobie już nie mógł
dać. Poczęł dłoń rozpalonę w za-

mroku pożędania przesuwać po jej
młodym ciele. Ujęła mocno tę dłoń

jego i odepchnęła.
- Leż spokojnie - rzekła ostro.

Ale Józuś już na nic nie db.ał.
Płomienia! cały pragnieniem. I

śmiałości strasznej nabrał: Prze
cie go sama wołała... Cisnę! się
rozpalonym ciałem ku niej. Obj ęł
ję mocno rękami i poczęł szeptać
słowa urywane: prośby, tkliwości,
zakl ęci a.. .

Krótko to trwało. Ani pół pa
cierza. Porwała się, odwinęła się
z ręk jego niby z trawy leśnej i

odrzuciła go na siano, jak smętła
słabego.

- Coz
dzie? To

spytałeś
cham?

Po czym złagodziła nieco:

- Jakbych cie kochała, to co

insego. Ale co ty wieś o tym.
Józuśledwo się osatał ze zdzi

wienia przykrego i zupokorżeni a.

- To po co ześ mie wołała na

siano? - rzek! w gniewie.
- Na sianie każdy spać może.

Miejsca doś. I nikt nie broni...
Ale widać juz, ześ miasto prze-i
sed. . . No lęz-ze, 1 ęz - dodała

pobłażliwie - nie smuć sie...

Ale Józuś ani myślał ostać. Por
wał się w złości z posłania, po
szedł po polanie aż na drugi ko
niec hali, tam długo siedział na

pniaku i różne myśli przeżywał.

Skoro Józuś, późnym już czasem,
wchód z ęc do koleby skrzypnę!
drzwiami, Szymek stary podniósł
kosmatę głowę z. posłania i ro
zespany spytał:

- Jakoż ta ten mi esi ęcek. . . wy-
sed?

tobie sie bazy, moi łu
cie tego tam ucyli?! A

sie mie choć, cycie ko-
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Detroit, Michigan

Długo nie mieliśmy wiadomości
od naszej serdecznej rodaczki i

współpracowniczki z terenu Detroit

p. Wiktorii Banasik, zasłużonej
i szeroko znanej góralki pocho
dzącej z Eęcka na Podhalu. Ostat
nio dowiedzieliśmy się, że jej
wętłe zdrowie ostatnio się po
gorszyło i też znajduje się pod
opiekę lekarzy. (Dlatego nie pi
sała.) Życzymy więc p. Banasik

szybkiego wyzdrowienia i podajemy
zdjęcia jakie były zrobione pod
czas 80 letnich urodzin. Rodzina
i przyjaciele urzędzili jej pięk-
nę niespodziankę. Wiktoria Banasik, 6/3,1973-

KRONIKA SPOD GIEWONTU
(Dokończenie ze str. 3)

Józef Trzebunia również dorzu
cił parę słów o zasługach zmarłe
go dodaj ęc, że tak śp. S . Chowa
niec j ak i on sam, będęc radnym
gminy Zakopanego twardo upominali
się o innę zabudowę Zakopanego i
budownictwo góralskie. Niestety
zapanował na świecie "wszechmoc
ny styl pudłowy" i dzisiejszym
architektom nie może się zmieścić
w głowach piękny nasz styl góral
ski propagowany przez Stanisława
Witkiewicza. twc;

UWAGA!

Znana i ogólnie łubiana góralka p. Ma
ria Cukier, słynna solistka Zespołu Gó
ralskiego Pieśni i Tańca im. Klimka Bach
ledy w Zakopanem od paru już lat mieszka
w Chicago i jest właścicielkę polsko ame
rykańskiej restauracji

Michelle Restaurant
2658 N. MILWAUKEE AVENUE

CHICAGO, ILL 60647

BRING THE FAMILY FOR SUNDAY DINNER

MARIA CUKIER Tel. 384-7882

Restauracja ta jest otwarta każdego
dnia od godziny 9 rano do 9 wieczór. Po
dawane sę wytworne obiady, kolacje itp.

Doborowa i wykwintna polsko-amerykańska
kuchnia, najlepsze towarzystwo, obsługa
sumienna i szybka. Radzimy naszym czytel
nikom i przyjaciołom odwiedzić MICHELLE
RESTAURANT.

Załatwiamy Szybko, Fachowo i Tanio:

Wszelkie Sprawy Związane z Turystyką
Rezerwacie i Bilety Samolotowe

Skrętowe. Kolejowe, Autobusowe:

Przesyłka Pieniędzy, Paczek, Samochodów

Maszyn Rolniczych do Polski:

Sprowadzanie z Polski na Pobyt Czasowy i Stały
Przedłużanie Paszportów i Wiz:

Tłumaczenia Dokumentów-Notarialne Podswiadczenia

Wrazie Kłopotów Pomagamy w Załatwieniach

w Immiąration Naturalization Biurze:

Teresa Gardner

International

/JrauelJ3ureaa, Snc.

3210 NORTH CENTRAL AVENUE

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777-8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

Ewa Rokossowska

Właścicielki

HALL FOR RENT
• Weddings
• Annirersaries
• Banquets
• Da nces

• Parties
• Meetings
• Etc.

DOM PODHALAŃSKI
POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

Jos. Czerwiński A. Kowalkowski Helen Trunko
Manager Asst. Manager Secretory

3035 West 51«t Street Tel. 476-9195 or 342-7386

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła
dzane sale wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, bankiety,
wesela, “pikniki” itp. Podawane sę potrawy w stylu
famielijnym na dogodnych warunkach.

Po rezerwacjenależy pisać lub telefonować do gospo
darza, JOZEFA CZERWIEŃSKIEGO - 3035 W. 51st Street,
Chicago, 111. Tel. 476-9195 lub 342-7386.

Zarzęd Główny wraz z zarzędami wszystkich Kół Zw.

Podhalan apeluję do tych wszystkich górali którzy
jeszcze nie sę członkami Zwięzku Podhalan, ażeby
wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan, popierali
i upiększali Dom Podhalański, który jest chlubę
wszystkich Podhalan w Ameryce.


